drugi 


Miecz z Rasmni wy eimie 19 lipca 


Jak już pisaliśmy poprzednio, Zarząd Polskie- 
go Związku Piłki Nożnej pragnie w tym roku 
przygotąwać kadry olimpijskie piłkarzy i w 
związku z tym zakreślił szerokie ramy swych 
prac przygotowawczych. 

Po międzypaństwowym meczu z Norwegią w 
Oslo, rozegramy już w dniu 19 czerwca na Sla- 
dionie Wojska Polskiego w Warszawie drugi ofi- 
cjalny mecz międzypaństwowy, w którym prze- 
«iwnikiem naszych piłkarzy będzie reprezenta- 
cyjna 11-stka Rumunii. 

Chcąc możliwie jak najiepiej przygotować na. 
szą drużynę reprezentacyjną, organizuje PZPN. 
w nadcliodzącym tygodniu 2 mecze sparringowe 
teamu reprezentacyjnego PZPN-u; pierwszy z 
nich rozegrany zosianie we wtorek, dnia 1 lipca 
na boisku Cracovii. Sparringowym parlnerem 
teamu kandydagw na reprezentantów Polski, bę- 
dzie bawiąca w przejeździe do Norwegii znana 
już w Polsce drużyna I-szej Ligi Czechosłowac- 
kiej Victoria (Pilzno). 

Jeśli chodzi o Rumunię, to jest ona dia nas 
ciężkim przeciwnikiem. Pisaliśmy uprzednio, że 
przed laty z reguły przeciw Rumunii występował 
nasz drugorzędny garnitur, lecz od tego czasu 
zmieniło się wiele. Dziś nie mamy doslatecznych 
podstaw do porównania wartości piłkarzy rtu- 
muńskich; wiemy tylko, że reprezentacja Sofii, 
z którą na początku maja graliśmy przegrywa- 
jąc w Warszawie, a wygrywając w Krakowie 
i Katowicach, została w drodze do Polski poko- 
nana gładko w Bukareszcie przez reprezentację 
tego miasta 0:2. Wiemy również, że ostatniej 
niedzieli przegrała Rumunia z Jugosławią 1:3 
i wiemy dobrze, że piłkarstwo jugosłowiańskie 
zalicza siędo mistrza kiasy europejskiej, a wy- 
nik 3:1 mówi w pewnej mierze o dość równych 
siłach. 

Rozgrywki piłkarskie w Rumunii podobnie jak 
prawie w całej Europie toczą się sysiemem iiqo- 
wym. Próżno będziemy chcieli szukać w na- 
zwach tamtejszych zespołów ligowych pewnych 
znajomości „z dawnych lat", taka np. Ripensta, 


mistrz piłkarski Rumunii w latach 1933—1937 gra | 


obecnie w A klasie, a obok niej grają inne zna- 
ne nam kluby jak Venus, czy Uniare Tricola. 

Wczołowej klasie utrzymują się jedynie klu- 
by bukareszteńskie, jak C. F. R. (dawniejszy 
Rapid) i Juventus, obok nich widzimy nowo po- 
wstałe kluby jak I. T. A. z Aradu i Carmen z 
Bukaresztu, Libertatea z Oradea, Temeszwarskie 
C. F. R. itd. 


Na czele Ligi znajduje się I. T. A. mając 
przewagę 7-miu punktów nad następnymi w ta- 
beli. O drugie miejsce bowiem toczy się bardzo 
zacięty bój pomiędzy 7-ma aż klubami. a to: 
Juventusem (Bukareszt), C. F. R, (Bukareszt), 
Universitatea (Cluj), Cioconal (Bukaresz:), C. F 
R. (Temeszwar), Ferar (Cluj) į Carmen (Buka- 
reszt), 

Liga rumuńska liczy 14 klubów, z których co- 
rocznie spada 4. Zagrożone w tej chwili spad- 
kiem do klasy A są: F., C. Craiova, F. C, Praho- 
va, F. C. Otelul, Dermagant i F. C. Jiul. 

Leader Ligi rumuńskiej I. T. A. jest zespolem 
złożonym z pracowników olbrzymiego domu 
tekstylnego,w Rumunii. Bukareszteński C, F. R. 
i temeszwarski C. F, R. to zespoły kolejarzy, Ju- 
ventus to zespół urzędników j pracowników kon- 
cernu naftowego itd., itd, 

Kluby rumuńskie grają modnym obecnie w Eu- 
ropie systemem W. M. i za największy atut na- 
leży uważać szybkość oraz doskonale przygoto- 
wanie kondycyjne. 

Następnym naszym przeciwnikiem w oficjal- 
nym spotkaniu międzypaństwowym w dniu 31 
sierpnia będzie zespół Czechosłowacji. Tu „wba- 
dniemy'” prawdopodobnie na drugi zespół Cze- 
chosłowacji, występujący pod nazwą „Lwiątek” 
(od czeskie Lvy — herb Czechoslowacji), który 
w ubiegłą niedzielę pokonał w Amsterdamie Ilo- 
landię 2:1 (1:0). 

Dobrze będzie, jeśli zapamiętamy sobie nazwi. 
eka naszych przyszłych przeciwników. Oto pne: 

Kopecky Veuglar, Voji'sek Ralazi, 
Vican, Hlobil — Kokstein, Kubała, Cejp, Klimek, 
Danko. 

Drużyna holenderska grała w następującym 
składzie: Kraak — Schigenaan De Yof — Engel, 
Möhring, Van den Aeen — Roozen, Bishroeck, 
Van Onzelen, Wilkes Greeneweid. (Był to w za- 
sadzie ten sam zespół, który dwukrotnie poko- 
nał Belgię w ub. roku 2:1). 

Mecz Czechosłowacja— Holandia był pięknym 
widowiskiem, przygłądało się mu około 60 *y- 
6ięcy widzów e księżniczką Julianą i jej małżon- 
kiem, Bernardem na czele. O zwycięstwie Cze. 
chów zadecydowała szybkość j lepsza technika. 
Czesi nie grali tym razem systemem WM, decz 
krótko, płasko, dokładnie. Filarami drużyny cze- 
skiej byli bramkarz Kopecky (Zidenice), obroń= 


Dania w tydzień wcześniej w obliczu swojego 
| króla i królewny Ingrid przegrała nieoczekiwa- 
nie na własnym terenie ze Szwecją 1:4. A w 
drużynie szwedzkiej wyróżnił się znany w Polsce 
Nordhał, który już do przerwy strzelił sam trzy 
bramki, 

W meczu przeciwko Czechosłowacji Duńczycy 


ca Venglar (Bratislava) i środkowy pomocnik 
Vican (Bratislava). 

Z zespołu holenderskiego wyróżnić trzeba 
przede wszystkim fenomenalnego bramkarza 
Kraaka, oraz napastników Roozena i Wilkesa. 

Bramki padły w 7 minucie (Kubala), 81 (Roo- 
zen z przeboju) i 87 (Danko), Naipiękn.eisze mo- 


Team olimpijski P.Z.P.N. gra w Krakowie | 


We wtorek dnia l-go lipca 
rozegrany zostanie na boisku K. S5. Cracovii międzynarodowy 
mecz piłkarski 


Victoria (Pilzno) — Team olimpijski. P. Z. P. N. 


„nimi (Czechosłowacja) rumunia nr Parr PETZ OTACZA ANA WOTA 
POCZĄTEK O GODZINIE 18.-tej 
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Skład Teamu: Brom (Jurowicz) — Barwiński, Fianek — Jabłoński I, Parpan, Jabłoński li — 
Górecki (Naprzód. Lipiny) Gracz, Nowak, Cieślik, Czachor (Radomiak) 


menty meczu nie przyniosły jednak cyfrowego 
rezultatu; w 10 ; 13 minucie Kopecky obronił 
po mistrzowsku strzały Greenwelda i Roozena, 
w 18 minucie Klimek bombą zdobył bramkę, lecz 
sędzia Wonters (Belgia) o ułamek sekundy od- 
gwizdał „spałony” Kubali, w 3t minu. popisał 
się Kraak wspaniałą obroną „główki“ Koksteina, 
a w 11 minut później wspaniałą robinsonadą o- 


przegrani byli do ostatnich minut 1:2 į dopiero 
w 76-tej minucie Prest mimo pięknej robinsona- 
dy świetnego bramkarza czeskiego Horaka zdo- 
był wyrównanie. 

Prowadzenie w tym meczu zdobyli Duńczycy, 
a obrona czeska w przekonaniu, że sędzia Chri- 
stiamsen fNorwegia) odgwizda spałony, zaprze- 
stała akcji, co wyzyskał Prest, strzelając nieu- 


T. S. WISŁA Sfadion własny 
|LZA ZB skirt PD dada c watt" 


W sobotę dnia 28 czerwca 1947 r. 
Zawody mistrzowskie 


RKS SZOMBIERKI=WISŁA 


Początek o godzinie 1845 * 


Poprzedzą zawody: PODGÓRZE (jun.) — WISŁA (jun.) 


U 


RKS GARBARNIA STADION 


W niedzielę dnia 29 czerwca 1947 r. 
ZAWODY MISTRZOWSKIE 


WŁASNY 


TECZA-GARBARNIA 


IELGEJ 
Oà wyniku tego meczu zależeć będzie, która z drużyn wejdzie do Klasy Państwówej 


Początek o godz. 18-tej Początek o godz. 18:tej 


chronnie. W 3 min. później (16 min.) wyrównał 
Zachar į tenże sam Gracz po przerwie Śiicznym 
strzałem zdobył prowadzenie. 


Oprócz gier międzypaństwowych, piłkarze cze- 
scy rozegrali w ubiegłym tygodniu jeszcze sze- 
reg zawodów międzynarodowych į tak: Bratisla- 
va przegrała w Wiedniu 1:2 z repr. Wiednia w 
składzie: Pelikan — Pavusa, Sesta — Brinek, 
Occvirk, Joksch — Epp, Wagner, Stojaspal, Ha- 
heman, Reiter. 


bronił ostry strzał Cejpa, Po przerwie jeszcze 
wielokrotnie obaj bramkarze zbierali zasłużone 
brawa widowni, podobnie jak zastępujący w 9- 
statnich minutach kontuzjonowanego Roozena 
skrzydłowy Van den Twyn, który w ostatniej 
minucie meczu po przeboju strzelił ostro W.. 
poprzeczhę. 

Dwa dni wcześniej (w ub. piątek) rozegrała 
Czechosłowacja mecz międzypaństwowy w Ko- 
penhadze przeciw Danii, remisując 2:2 (1:1). 

Składy drużyn: 

DANIIA: O. Jensen — Peterson — Birc, Iver- 
son, Johansen, I, Jensen Prager, Hansen, 
Prest, Bennike, Lynqsaa. 

CZECHOSŁOWACJA: lorak, Kocourek, Se- 
necky — Bradac, Jira, Ludi — Riha, Kubala, 
Cejp, Kopecky, Zachar. > 


Bohemias rozgromiło w Szwecji F. C. Karls- 
krone 11:2, no j jak wiemy, Brno po wygranej 
na Śląsku, doznało wysokiej porażki w Krako- 
wie, a Victoria (Pilzno) przegrawszy w Łodzi z 
reprezentacją, pokonała na drugi dzień wysoko 
EKS' SII 


© (2:0 
e 

pracą i zgraniem wszystkich linii; o jej wielkiej 

przewadze świadczy najlepiej fakt, że Wieczy- 

sia oddała na bramkę przeciwnika zaledwie kilka 

sirzałów i to nie groźnych. 

W zwycięskiej drużynie wyróżnili się obaj 
obrońcy Roik I i Barwiński (ten ostatni grał mi- 
mo kontuzji obojczyka , odniesionej w czasie 
meczu Brno — Kraków), Kozioł w pomocy oraz 


Kokoszka i Roik III w napadzie. U pokonanych 
najlepiej spisywał się bramkarz Nocek, który u- 


Tarnowvia-Wieczysta 5: 


Tarnovia rehabilituje sie 


Tarnów, 26. VI. (tel. wł.) Leader grupy fina- 
łowej rozgrywek o wyłonienie mistrza pilkarskie: 
go Krakowa, drużyna Wieczysta, po dwóch ko- 
lejnych zwycięstwach nad Dąbskim, rozegrała 
dziś w Tarnowie mecz przeciwko Tarnovii, prze- 
grywając wysoko 5:0 i tracąc tym samym wieie | 
szans na zdobycie tytułu mistrza. 

Tarnovia po słabym meczu przeciwko Dąb- 
skiemu zrehabilitowała się w pełni przed swoją 
widownią j zagrała ambitnie, imponując współ- 
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DZIŚ, T. J. W PIĄTEK 27 CZERWCA 
rozegrany zostanie 
na boisku CRACOVII 
finał 1-szamajowego turnieju plikarskiego ZRSS 


Garbarnia — Zwierzyniecki 


ZAWODY KOLARSKIE 


z udzialem zawzdn'ków GARBARNII I LEGII 
z Kusczakieu, Gabkrychem i BDabro- 
wieckim na czele. 
Zawody piikarskie trwać będą według regulaminu 2X15 
minut Poprzedzi mecz o trzecie miejsce 


Legia — Filmowiec 


Początek o godzinie 18-tej. 


chronił swą drużynę od wyższej jeszcze po- 
rażki. 

Gra mimo upału była żywa i szybka. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli Pirych II 3, Kokoszza 
i Roik MI po jednej. Na kilka minut przed koń- 
cem zawcdów opuścił boisko pramkarz Tarnovii, 
Dwuraźny, doznając kontuzji w zderzeniu się z 
własnym obrońcą (Roikiem I) a zastępujący go 
rezerwowy Donnesberg episał się dobrze unie- 
możliwiając Wieczystej zdobycie choćby hono- 
rowego punktu. 

Przed meczem delegaci tarnowskiego Kolegium 
Sędziów wręczyli sędziemu zawodów Andrzejo- 
wi Rutkowskiemu cenny upominek z okazji 
25-lecia jego działalności sportowej. Również sę- 
dzia tarnowski Edward Kulczyk otrzymał od 
krakowskiego Kolegium Sedziów upominek z oka- 
zji prowadzenia 500 zawodów. 


Rakiety polskie 
„w Wimbledonie 


Piątka polskich tenistów z Jędrzejowską 
i Tłoczyńskim na czele uczestniczyła w te- 
gorocznym turnieju wimbledońskim, który 
jak zwykle dotąd , zgromadził na starcie 
elitę tenistów świata. Po wsiępnych bojach 
można łatwo wywnioskować, że walka © 
zaszczytny tytuł rozegra się zasadniczo 
pomiędzy przedstawicielami Nowego Świa- 
ta; z Europejczyków wmieszać się może je- 
dynie do czołówki Drobny. (Czechosłowa” 
cja. Po 2 rundach odpadli już bowiem: Ber- 
gelin (przegrywając z. Australijczykiem 
Bromwichem 0:6, 4:6, 9:11), Spitzer i Buchi 
(Szwajcaria) del Bello (Włochy) itd. 

Sensacyjnymi były porażki Sturgessa 
(Płd. Afryka) przegrał w pierwszej rundzie 
z T. Brownem (Ameryka), Crawforda (Au- 
stralia), który przegrał ze Szwajcarem Ei- 
merem a ten skolei uległ w następnej run- 
dzie Austriakow: Jodłowi, Hapera (Austra" 
lia, Cernika (Czechosłowacja), Choy'a (Chi= 
ny) itd. ` 


Tennisiści polscy przeszli wszyscy pier= _ 


wszą rundę. Tłoczyński pokonał Anglika, 
Moore 6:3, 6:0, 66:1, Hebda wygrał z An- 
glikiem Carlsonem 4:6, 6:1, 6:2, 6:3), Sko- 
necki zwyciężył Węgra Frigessi'ego 4:6, 
6:3, 6:4, 6:3 a Spychała wywalczył datszą 
kolejkę bez straty seta na Drinhallu (An*- 
glia), uzyskując wynik: 7:5, 6:0, 6:4. 


W drugiej rundzie odpadli: Spychała tra 
fiając na jednego z faworytów turnieju A= 


meryken'na Jacka Kramera, z którym Po- 
Jar przegrał w 3 identycznych setach 2:6, 
2:6, 2:6, Tłoczyński ulegając Rumunowi Ru" 
raciwi 5:7, 6:5, 5:7, 6:3, 4:6. Hebda przegry” 
wając z Listerem (Anglia) 6:1, 3:6, 2:6 i 
Jedrzejowska, ulegając mało znanej An- 
gielce, Hilton 4:6, 7:9. e 

Tak wiec tylko Skonecki dostał sie do 
trzeciej rundy wygrawszy w ll-iej z Fin- 
kielkraułem (Palestyna) 66:0, 6:4, 6:3. d 

Doubel polski w składzie: Spychała-Tło* 


| 


czyński przegrał 7 parą włoską: Cezaelli— 


del Bello 4:6, 4:6, 3:6, a natomiast para: 
Skorecki- FHebda po zwycięstwie nad An- 
glikami Bettsem i Flowellem (3:6, 6:2, 6:3, 
2:6, 6:3) zakwalifikowała się do dalszych 


~ 


gier. K 


„eszcze Ofimpiada... 

Król angielski Jerzy VI. wyraził zgodę na do- 
konanie uroczystej ceremonii otwarcia Igrzysk 
Ol.mpijekich w Londynie w dniu 29 lipca 1948 

WIKTORIA (WAŁBRZYCH)—POLONIA 
(ŚWIDNICA) 2:7 (1:2) 

Wrocław. Nowokreowany mistrz Dolnego Ślą- 
ska — KS Wiktoria (Wałbrzych) uległ w Świe 
unicy miejscowej Polonii 2:7 (1:2). 

+ 
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Zbliżamy sle do półmetka rozgrywek eliminacyj- 
nych o wejście do Klasy Państwowej 


W nadchodząca niedzielę rozegranych zostanie 
zmów dalszych 12-cie spotkań, które zadecydują 
o tvym, jak uksziażtują się tabele mistrzowskie 
pierwszej rundy. 

Z przewidzianych terminarzem 13-tu spotkań 
jedno spotkanie a mianowicie: Lubliniarka— 
WMKS nie zostanie rozegrane, gdyż drużyna ka- 
łowieckich Miliciantów odstąpiła iuż od mis- 
trzostw, w których zresztą nie miała już żad- 
nych szans na zdobycie iedneqo z 3-ch pierw- 
szych miejsc, a tym samym zakwalifikowania 
się do Klasy Państwowej w roku przyczłym. 

Największe zainteresowanie z pośród tych 12 
meczów skupia na sobie spotkanie ŁIKS— Warta. 
Leader i wiceleader grupy Ill-ciej zmierza się 
ze sobą w Łodzi, a od wyniku tego meczu zaie- 
żeć będzie, czy niepokonana dotychczas drużyaa 
Łódzkieqo KS. utrzyma nadal rekord postepowa- 
mia bez straty punktu i czy... (w wypadku prze- 
granej) nie będzie musiała odstąpić pierwszego 
miejsca wiceleadorowj tabeli, tj. Warcie, 

Łodzianie znajdują się teraz „w kryzysowej” 

łormie, Świadczy o tym wybmie ostatni wynik 
przeciw Victorii (Pilzno), z którą przeqrali 1:5, 
mimo iż dnia poprzednieqo reprezentacją Łodzi 
złożona z klubów klasy A zdołała pokonać dru- 
żymę czeską. Warta też wyraźnie obniżyła loty 
i ostatnio przegrała z lokalnym swoim rywalem 
KKS-em, co jednak nie dowodzi, że w meczu mis. 
trzowskim nfe tylko ona, ale i jej przeciwnik 
może wykazać maksimum ambicji i doprowadzić 
do tego że spotkanie będzie stało na dobrym 
poziomie, a mecz dwóch rywali może przynieść 
wwycięstwo jedrej, czy drugiej drużynie z róż- 
nicą jednej bramki, względnie rezultat remiso- 
wy. W wypadku remisu, ŁKS utrzyma się nadal 
ma czele i ewentualnie dopiero w drugiej kolejce 
Warta, czy Garbamia moga pokusić się o zwv- 
cięstwo nad dotychczasowych leaderem qrupy 
Il-ciej. 
_ Bardzo interesdjąco zapowiada sie również 
drudj mecz w tej qruple pomiedzy następnymi 
w tabeli przeciwnikami, mianowicie: Tęczą j Gar. 
barnią, 

Dla drużyny krakowskiej mecz ten ma olbrzy- 
mie znaczenie. 


Na wypadek zwycięstwa, Garbarnia zaięłaby 
S-cią pozycję w tabeli 1 niewatpliwie czyniłaby 
wszelkie wysilki, ażeby już z niej nie ustąpić, a 
tym samym zapewnić sobie awans do ekstra kla- 
sy naszego biłkarstwą. 

Trzeci mecz z tej arupy pomiędzy olsztyńskim 
KKS.em a pizemyskim Czuwajem stawia znów 
naprzeciw siebie dwóch partnerów zajmujących 
kolejną po sobie łokate w tabeli (7 i 8-mą) i 
mów tu siły są mniej więcej równe z tym, że 
przewaqę własneqo terenu drużyny olsztyńskivj 
niweluje większa bojowość, wyrównanie i ruty- 
ma Czuwaju. Którakolwiek z drużyn zwycięży w 
tym meczu, ulokuje się w przyczłości wyżej od 
ewojeqo przeciwnika, a wobec odstąpienia WMKS 
HA nawet wkrótce posunąć się o dalsze szcze- 
ble. 


W grupie I.szej nie pokonana dotychczas Wi- 
sła grać będzie u siebie z RKS. Szombierki, Dru- 
tyna śląska będzie po Taz pierwszy dościć w 
Krakowie, co stanowi iej pewien urok dla naszej 
sportowej widowni. Nie znamy jeszcze piłkarzy 

Szombierek, nie mniej jędnak na podstawie de- 
tychczasowych ich wyników oceniamy drużynę 
górniczą jako jedna z najbardziej rewelacyjnych 
drużyn zawodów eliminacytnvch j przekonani j€- 
steśmy, że w Krakowie potrafł potwierdzić „do- 

 brą prasę”, jak towarzyszyła dotychczasowym 
ich występom. Wisłą wyarywając z Szombier- 
kami umocniłaby swoja czołową pozycje która 
na podstawie formy wykazanej mie tylko w za- 
wodach eliminacyjnych, lecz również w zawodach 
towarzyskich z przeciwnikami krajowymi i za. 
grauicznymi słusznie się tej należy, 

Drugi ciekawy poiedvnek rozeara się w War- 
szawie. i 
" Wiceleader tabeli, warszawska „Polonia qrać 
będzie w nadchodzącą niedziele przeciw KKS-owi, 
który wprawdzie zajmuje 5-łą pozycję w tabeii, 
nie mniej ieduak od swoieqo poprzednika dzieki 
go róznica 1-qo punktu; poza tvm KKS ma Ire. 
kord zdobycia bramek nie tylko w swojej, ale 
we wszystkich grupach; ten bramkostrzelny na- 
pad drużyny poznańskiej móałby eweniuałnie 
zadecydować o zwyciestwie tej dmżyny na qrun- 
cie warszawskim, lecz z drugiej stromy atak Po- 
lonii ma również w ewoim dronie groźnych 
strzelców i przebojowców; Polonia ma przy tym 
lepsze formacje defensywne z Giewartowskim i 
 Boruczem na czele i dlatego raczei opowiadamy 
sle za jej zwycięstwem. 

Częstochowska Skra, zajmująca 6-tą pozycję 
w tabeli ma na dotychczasowym koncie zdabv- 
tych zaledwie cyfrę 4 i cyfra ta jest o połowę 
mniejsza od sumy punktów zdobytych przez 5-ty 

w tabeli KKS, Choć więc Skra nie powinna mieć 
wielkich trudności z pokonaniem Oqniska u sie. 
be, to jednak szanse na znalezienie się wśród 
pierwszych irzech w tąbeM sa równe zeru i wv- 
nik w tych warunkach miał tylko bedzie niejako 
prestiżowe znaczenie. 

_ _ Także o prestiż walczyć będą następni przeciw- 

nicy w tej grupie mianowicie: Polonia ze Świd- 
micy i białostocki Motor. 

Drużynie białostockiej i tym razem nie przyzna- 
emy żadnych szans i przekonani jesteśmy, że 
zakończy tę runde bez zdobyczy punktowych. 
|. W grupie Il-qiej dojdzie do „świętej wojny“ 
 ponilędzy leaderem AKS-em a drużyna Rymera. 

Pomiędzy AKS-em, a Rymerem znajduje się w 
tabeli Cracovia, która będzie miała ciężki orzech 
do zgryzienia w Gdańsku. 

Doskonała forma piłkarzy Cracovij ujawniona 
na ostatnim meczu przeciwko Brnu pozwala nam 
przypuszczać, że Cracovia, mimo obceqo terenu 
1 ambitnego przeciwnika wyldzie z teqo meczu 

_ gwycięsko, powiększając swój dorobek punktowy 
_ © dalsze 2. 
` Mecz AKS—Rymer zdaniem naszym może przy- 
nieść utratę obu, wzgl 1-go punktu leaderowi ta- 


a 


„ a 


bel. Drużyna chorzowska znajduje się obecnie 
w słabszej formie i nie może sie już dłuao skon- 
solidować, podczas gdy Rymer wybitnie się pod- 
ciąqnął, a ostatnio cenne zwyciestwo na RKU. 
w Sosnowcu wztnocniło napewno samopoczucie 
drużyny rybnickiej. , 

Drużyna łódzkich kolejarzy ZZK wyjeżdża do 
Torunia na mecz z Pomorzaninem, Tu także opo- 
wiadamy się za zwycięstwem dGospodarzy. adyż 
zespół łądzki należy nie tylko do najsłabszych 
zespołów tej arupyv „aie w ogóle do nalsłabszych 
zespołów walczących w eliminacjach. 

Także własne boisko j lepsza forma w pierw- 


szym rzędzie dzieki wyrównaniu zespołu prze- 
mawia na korzyść Radomiaka w meczu przeciw- 


Dla ułatwienia poglądu 
py II podaliśmy poprzednio, 


ko drużynie qorlickiej. który rozearany zostanie 
w Radomiu. 

Ostatni wreszcie mecz tei gruvv pomiędzy RKU 
i Grochowem rozecrany zostanie w Sosnowcu. 
Przeciwnicy oddzieleni są od siebie o 6 miejsc 
w tabeli, a ostatni Grochów nie ma żadnych szans 
na uzyskanie zwycięstwa przeciw drużynie s03- 
nowieckiej. 

Reasumując zakładamy, że tylko w 3-ciej qru- 
pie i to tylko w wypadku zwycięstwa Warty w 
łodzi, o które zresztą drużynie poznańskiej bę- 
dzie bardzo trudno, może zmienić tabela swoieqo 
leadera, natomiast przesunięcia sa możliwe na 
środkowych, wzal. *dolnych pozyciach wszyst- 
kich tabel, 


podajemy poniżej tabele grupy I i II chwili obecnej. Tabelę gru- 
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Radomiak 


Jelenia Góra (js). Dwuletnia rocznica klubu | 
sportowego OM-TUR i związane z jubileuszem i 
na szeroką skalę zakrojone imprezy sportowe 
zbiegły się ze świętem W. F, i PW. w Jeleniej | 
Górze 

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęto nabo- 
żeństwem polowym, po którym nastąpiła defila- 
da zawodników wszystkich sekcji oraz zawod- 
ników zaproszonych klubów z piłkarzami KS 
Hostinne z Czechosłowacji. W defiladzie wzięli 
udział również przedstawiciele pokrewnych Or- 
ganzacji młodzieżowych oraz miejscowych klu- 
bów sportowych. 

Po defiladzie rozpoczęły się igrzyska sporto- 
we. Zawody szczypiorniaka pomiędzy zespoła- 
mi OMTUR i reprezentacją szkół średnich za- 
kończyły się zwycięstwem jubilatów w stosun- 
ku 6:4. f 

Jednocześnie mna stadionie pływackim odbył 
się mecz pomiędzy drużyną OMTUR a zawodni- 
kami IKS-u z Wrecławża. Jubilaci, jakkolwiek 


——|——— 


—— 


piłzarzy czeskich 
w Jeleniej Górze 


Radomiak 


31:14 II 
2221.03,5-KL1 


8:8 


19:15 


Ts 12;14 


6:10 | 15:26 


4:12 | 14:21 


1:15 | 10: £0 


treningi rozpoczęli od tygodnia, wygrali wszy- 
stkie konkurencje z wyjątkiem 100 mtr. styiem 
klasycznym. Wynik: poszczególnych konkuren- 
cji były następujące: 100 et. dow.: Karuga (T) 
w „czasie 1.15.2, przed Biskupskim 1.18.4. Dwa 
dalsze miejsca zajęli pływacy z Wrocławia. 100 
st. klas.: 1) Czytka (W) 1.37.6 przed Michalskim 
(T) i 1.40. 100 m. na wznak wygrał Paczesny (T) 
w czasie 1.32.1 przed Ciemnym. 200 st. dowol- 
nym wygrał Mieczysławski (T) w czasie 2.50.6 
(T) przed Butlerem, Sztafetę 3%X100 stylem 
zmiennym wygrała drużyna OMTUR w czasie 
4.32.8 przed IKS 4.35.6, sztafetę 5X50 st. dow. 
wygrał również OMTUR w czasie 3.01.6 przed 
IKS 3.02.4. Mecz piłik wodnej wygrałą drużyna 
IKS-u w stosunku 5:0. 


Na zakończenie bogatego programu rozegrano 
międzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy dru- 
żyną czeską.KS Hostinne, a drużyną jubilatów. 
Mecz zakończył się sensacyjnym zwycięstwem 
miejscowych 4:2 (2:1). 


„Tour de France“ 


rozpoczęty... 


We środę rozpoczął się w Paryżu gigantycza 
ny wyścig kołarski, „Tour de France", którego 
trasą jest obecnie znacznie przedłużona (Bruk- 
sela, Luksemburg) i wynosi 4655 km, Pierwszy 
etap wiedzie z Paryża do Lille (236 km), Gdy- 
byśmy rzucili okiem na mapę trasy wyścigu to 
stwierdzilibyśmy jaka to straszna droga czeka 
kolarzy ma szczytach Alp i Pirenejów. 

Do tegorocznego wyścigu, który rozgrywany 
jest pierwszy raz po wojnie, Francuzi przygo- 
towywali się starannie od dłuższego czasu. Ka- 
pitan związkowy Leo Veron „powołał“ do śtar- 
tu takich „asów”, jak Bobet z Rennes, Caput, 
Idee, Prot i Thietard z Paryża, Huguet z Toulu- 
zy, Fachleitner z Manosque, Massal z Béziers, 
Teisseire z Cagnes i Vetto z Cannes. 

Najgroźniejszymi przeciwnikami 
będą Belgowie, Włosi i Szwajcarzy. 

Kto wygra iegoroczny Tour de France? Tru- 
dno jest przewidzieć, gdyż jak powiedzieliśmy 
poprzednio, gigantyczna ta impreza ma mieć 
po raz pierwszy miejsce od roku 1939, 

Zeszłoroczny zwycięzca wyścigu kolarskiego 
naokoło Włoch, ani znakomici kolarze włascy 
Coppi i Bartoli nie startują (Fausto Coppi wy- 
grał ostatnią wyścig naokoło Włoch w 115 go- 
dzinach, 55,7 min.). 

W tych warunkach więc walka powinna się 
rozegrać pomiędzy Francuzami Vietto i Idee 
oraz Włochami Ronconi, Bresti, względnie Bel- 
giem Secru ci Sehotte, 

Największe oczywiście nadzieje pokładają 
Francuzi w Renn Vietto, który już w r. 1934 w 
Tour de France błysnął wspaniałą formą. Vietto 
miał wówczas 20 lat į bliskim był zdobycia pal- 
my pierwszeństwa, ale brak doświadczenia i 
rutyny spowodował, że ustąpić musiał pierw- 
szeństwa Antoniemu Magne, jednemu z najlep- 
szych kolarzy, jakich dotąd wydała Francja. — 
Vietto w roku 1939 zajął drugie miejsce za Bel- 
giem Maesem. 

Również drugi świetny kolarz francuski Emil 
Idee (27 lat) powinien w tour re France wiele 
mieć do powiedzenia”. W zeszłym roku w wy- 
ścigu na trasie Paryż—Tours, przegrał zaledwie 
> gumę ze zwycęzcą, Belgiem Schottem, 

Niepoślednią rolę powinni odegrać dalsi Fran- 
cuzi: Łowis Capyt (26 lat), czy nawet weteran 
Louis Thietard, który zbliża się już do 40-ki. 

Ostatni tour de France (1939 r.) rozegrany na 
trasie: 4,242 km — wygrał Belg Maes w czasie 
132 godziny, 3 min. i 17 sek. Wtedy był to po- 
jedynek Maesa z Vietiem. Francuz jednak prze- 
wrócił sią w Alpach i boleśnie się potłukł, co 
spowodowało, że ukończył bieg jako drugi. 

W roku 1938 Tour de France wygrał Włoch 
Bartoli, wówczas 25-letni kolarz, trasę 4,447 km 
przejechał on w 148 godzinach, 26 min. i 50 
sek, Bartoli startował wtedy z numerem |1-tym 
i to przynosło mu wtedy szczęście. Zą nim przy- 
był jako drugi Belg Vervaecke, trzeci Francuz 
Cosson. i 

W roku 1937 w czasie wyścigu Tour de Fran- 
ce przyszło do przykrego incydentu: Belgowie 
dajechawszy do Bordeaux odstąpili od wyścigu 
twierdząc, że rzycano na nich kamieniami. — 
Zwycieżył wówczas Francuz Lapébie przed Wło- 
chem Vicinim i Szwajcarem Ambergem, 


Francuzów 


Piłkarskie mistrzostwa świata 
Brazylia zapewnią bezpłatną podróż 


Londyn (obsł. wł.). Ostatnio odbyło się w Lon- 
dynie posiedzenie komitetu organizacyjnego 
piłkarskich mistrzostw świata, które odbyć się 
mają w 1949 roku w Rio de Janeiro w Brazylii. 

Postanowiono, że Brazylia, jako organizatorka 
mistrzostw, dołoży wszystkich starań, by zape- 
wnić wszystkim drużynom europejskim, biorą- 
cym udział w tych mistrzostwach, przelot samo- 
lotem do Brazylii. 

Zaproszenia na te mistrzostwa, które adbędą 
się w lipcu 1949 r. w Rio de Janeiro, zostaną 
wysłane w najbiiższych dniach wszystkim pań- 
stwowym związkom piłkarskim, należącym do 
międzynarodowej organizacji piłkarskiej (FIFA), 


Szwedzi lepsi cd Francuzów 


Paryż. W zawodach lekkoatletycznych, odby- 
tych ostatnio na stadionie „Jean Bouin” z u- 
działem zawodników klubu szwedzkiego „Goe- 
ta“ ze Sztokholmu, uzyskano szereg dobrych 
wyników, 

800 m, Liljekvist (Goeta) 1.54.2, 1.500 Karis- 
son (Goeta) 3.54.2 min. Messner (Lyon) 3.55.1 
min., 200 m.: Bally (Lyon). 21.9 sek. 400 m.: Han- 
sena (Paryż) 49.9 sek, 400 m. płotki: Andrè 
(Paryż) 55.2 sek, 


Batovany — Zryw (Łódź) 9:7 


Drugi mecz rozegrał Batovany, przegrywając 
niezasłużenie 9:7 na skutek krzywdzących wers 
dyktów sędziowskich. 

W drużynie czeskiej, podobnie jak na poprze- 
dnim meczu w Warszawie, na wyróżnienie Z&- 
sługuje 3 bokserów, a to Zachara, Strba ij Tors 
ma. 

Wyniki szczegółowe spotkań przedstawiają 
się następująco: (bokserzy Zrywu na pierwszym 
miejscu): 

Waga musza: Gomulak wygrał na punkty z 
Scheerem. 

Waga kogucia: Czarnecki przegrał przez tech- 
niczne k. o. w ll-giej rundzie z Zacharą, 

Waga piórkowa: Woźniakiewicz wypunktował 
Strbę, 

Waga lekka: Krawczyk przegrał wysoko ną 
punkty z Vulganem. 

Waga półśrednia: Pietrasik zremisował z Mi- 
chalikiem. 

Waga średnia: Taborek uległ wysoko na pum- 
kty Tormie, 

Waga  półciężka: Wypożyczony z Victorii 
Urzędowicz niesłusznie wygrał z Balazem. 

Waga ciężka: Jaskółą wypunktował Kuanave. 
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0 tych co odeszli i o tych co żyją 


W powodzi tegorocznych jubileuszów mie mo- 
gło zbraknąć i święta jednego z najstarszych 
klubów krakowskich jakim jest Klub Sportowy 
Zawodowego Związku Kolejarzy „Olsza. Nie 
będziemy tutaj zasypywać Was, Czytelnicy, 
zwykłymi w takich wypadkach zestawieniami, 
statystykami, czy w inne formy uietymi cyfra- 
mi 25-letniego bilansu klubowego. Nie. Rzucimy 
Wam raczej garść wspomnień, kilka nazwisk 
4 faktów, które na pewno przypomną starszym 
„dawne dobre czasy”, a rzucą snop światła na 
całość pracy w każdym klubie — nie tytko 
w Olszy — i na wartość tych, których poświe- 
cenie stanowi o podstawie i postępach klubu, 
a których nazwiska ukazują się na łamach prasy 
najwyżej raz na lat kilkadziesiąt z okazji wla- 
śnie jubileuszu. 

Dlatego też przynajmniej raz na 25 lat poznaj- 
my wpierw działaczy, a potem zawodników klu- 
bu; dlatego przynajmniej raz na ćwierćwiecze 
zdajemy sobie sprawę, że gdy ich nie starczy — 
to największe nawet gwiazdy sportowe nie 
wprowadzą same swego klubu na wyżyny. 


T 
Olsza „Idzie na pięści'* 


„_ Rozrastający się klub kolejowy wystąpił w r. 
1938 także do „walki na pięści. Przyznać trzeba, 
że początek był dobry, pomieważ już w roku za- 
łożenia sekaji zdobyła ona wicemistrzostwo Kra- 
kowa za Wisłą, a przed Makkabi i Cracovią. Rok 
następny przyniósł trzecie miejsce, ale zato sek- 
cja zaczęła pracować bardziej wszerz. Najlepszy- 
mi pięściarzami Olszy byli wówczas: Pieniążek, 
Seczurek, Szyper, a podobno także — jak twier- 
dzą znajomi, a co z obowiązku kronikarskieqo 
wypada zaznaczyć — i niżej podpisany, któ- 
Ieqo brat, Pietrzykowski, prowadził treninqi 
selocji. 

Okres powojenny to szczytowy rozkwit sekcji, 
majsilniejszej wówczas w Krakowie. Zasilili ją 
piszczkowie, Jabłoński, Nowicki. Fakt ten nie 
znalazł jednak miestety odpowiednieqo oddźwie- 
ku w ówczesnym zarządzie Olszy, a wewnętrzne 
trudności orqanizacyjne klubu zaprzepaściły do- 
Tobek sekcji, która dziś zaczyna pracę od nawą. 

Mieczysław „Mieczysławski” 


START 


PROGRAM 


uroczystości jubileuszowych 25-lecia Klubu Sportowego Z. Z. K. 
; MOLS ZAAN 
w dniach 27 — 28 — 29 czerwca 1947 r. 


PIĄTEK 27. VI. 1947 

Godzina 16.30: Turniej siatkówki: 
„Wisła“ — KSZZK „Olsza“, 

Godzina 17.15: Turniej siatkówki „Żelez* 
ne Żary” (Czechosłowacja —YMCA (Gdańsk) 

Godzina 18-ta: Turniej koszykówki: K. S. 
„Cracovia'— Olsza”, 

Godzina 19-ta: Turniej koszykówki „Że- 
lezne Żary —„YMCA', 


SOBOTA 28, VI. 1947. 

Godzina 10-ta: Zawody tenisowe „Craco“ 
via'—,„Olsza”, . 

A) Godzina 15.30: Turniej siatkówki: „Że- 
lezne Żary'—T. S. „Wisła'. 

Godzina 16.15: Turniej siatkówki: „YM- 
CA“ (Gdańsk)—,„Olsza', ž 

Godzina 17.15: Turniej koszykówki „YM” 
CA'— „Olsza. 

Godzina 20-ta: Turniej koszykówki: „Cra- 


Te yS. 


covia'—,Żelezne Żary“. 

B) Godzina 16-ta: Zawody piłkarskie 
„Społem“—,Olsza“. 

Godzina 18ta: Zawody .piłkarskie „Żele- 
zne Żary' —„Cracovia*, 


NIEDZIELA 29. VI. 1947. 


Godzina 9-ta: Msza św. w kościele OO. 
Jezuitów ul. Kopernika, 

Godzina 9.45: Uroczysta akademia z u- 
działem chóru į orkiestry kolejowej, 

1) Powitanie i przemówienie, 

2) Wręczenie odznak. 

3) Defilada zawodników, 

4) Wbijanie gwoździ pamiątkowych. 

Godzina 11l-ta: Zawody tenisowe „Craco” 
via'—,„Olsza'. 

Godzina 11.15: Finały siatkówki „Żelezne 
Żary — „Olsza”. 

Godzina 12-ta: Finały siatkówki „YMCA” 
—T. S. „Wisła'', t 

A) Godzina 15.30: Zawody piłkarskie 
„Cracovia” H—, Olsza“ II. 

Godzina 17-ta: Zawody piłkarskie „Żele- 
zne Żary'—,„Olsza'. 

B) Godzina 16-ta: Finały koszykówki „Że- 
lezne Żąry“—, Olsza“. 

Godzina 16.45: Finały koszykówki „YM- 
CA „Cracovia 4” 

C) Godzina 19-ta: Popisy zręczności w je- 
ździe motocyklowej z udziałem zaproszo- 
nych Klubów Motocyklowych i Sekcji Mo” 
tocykłowej K. S. ZZK „Olza, 


* 


UWAGA! W RAZIE NIEPOGODY: 
1) Akademia odbędzie się o tej samej porze w gmachu ZZK, ul. Filipa 6. 


2) Turniej piłki ręcznej rozegrany zostanie w sali YMCA, ul. Krowoderska 6. 


Początek we 


wszystkie dni (27, 28, 29 VI) o godzinie 17-tej w/g tej samej tabeli i kolejności. 
3) Zawody piłkarskie bez względu na pogodę w/g programu, 


„Dyktator“ klubu 


Tak z przekąsem nieraz nazywali ao nieliczni 
malkontenci (raw'tujący koło Kolejowego Klubu 
Sportoweqo „Olsza“. Narzucał jm swoja wola, 
przeszkadzał w wygodnym krytykowaniu które 
osiąqało szczyt nasilenia przed każdym walnym 
zebraniem. Groźma burza zbierała sie nad każ- 
dorazowym zarządem, qrozilia zmieceniem qo Z 
powierzchni ziemi, a wraz z nim także wszech- 
wiładneqo „dyktatora klubu“, Wystarczyło jednak, 
że Karol Hirsch rovpoczął swoje expose sekre- 
tamskie, że zbił w nim z aórv tradycyine coro- 
czne zarzuty braku butów, „krzywdzenia” asów 
klubowych, a groźne chmurv rozpraszały się Z 
każdym słowem i „dyktator“ przechodził przez 
aklamację do następnej kadencji. Bo idealnym 
gromochronem, doskonałym mówca, a jeszcze 
lepszym organizatorem i pracownikiem był śp. 
Karol Hlrsch, tradycyjny sekretarz KKS Olsrw. 
„Fachu” tego nie uczył sie nigdzie, miał go we 
krwi, podobnie zreszta jak ieqo poprzednik śp. 
Klug. Obaj oni przeszli wraz z prez. Koimansm 
i obecnymi działaczami a dawnymi piłkarzami 
KKS Krakowianki J. Nogą, Majewskim i Maglerą 
z teqo właśnie klubu do KS Olszy i utworzyli 
Kolejowy KS Olsza. 


Ich wysiłki oparte na pracv Korczowskiego, W. 
Nogi, Skotnickieqo, śp. Reklińskieao i br. No- 
wosielskich założycieli Olszy z 1919 roka a nod- 
trzymywane staraniami późnieiezych działaczy jek 
mar. Gorzecki, Stolarski, Karasiński, Marko, nacz. 
Łangiewicz doprowadziły do wvbudowanią jed- 
nego z najwartościowszych, bo w centrum mia- 
sta położonego stadionu. Tem stan posiadania 
starają się utrzymać a nawet rozszerzyć obecni 


Ó lej „statej” Ólszy 


Nie pamiętam bym doznawał tak silnych prze- 
żyć psychicznych kiedykołwiek później jak bę= 
dąc małym chłopcem, doznewałem ich patrząc 
początkowo przez szparkę w parkonie, a następ- 
nie szczęśliwy, gdy mogłem jokimś cudem do- 
stać się przez ogrodzenie na boisko w czasie 
meczów Olszy z roku ok. 1920. Los jej spotkań 
był moim losem. Strzełlona bramka przez prze- 
ciwnika tej drużynie wywierała na mnie naj- 
smutniejsze wrażenie, zdobyta wydobywała skde 
lę radości trudną do określenia. 

Taki był ze mnie wrażliwy kibic Olszy. 

Kibicostwem związany byłem jednak tylko do 
czasu, gdy grały moje sympatie, które urastały 
w mojej wyobraźni do miary bohaterów. Nie ist- 
niały dla mnie inne drużyny, tylko jedna Olsza, 
drużyna nosząca koszulki w czerwono czarne 
pionowe pasy i czarne spodenki. 

Dziś po ponad ćwierć wieku widzę jak żywe 
postacie mych ulubieńców. Najmilszym z nich 
był dla mnie, a także | dla wielu Duźniak. Ni- 
gdy z nim nie zamieniłem nawet słowa, chodzi- 
łem nieraz bardzo blisko niego i patrzyłem na 
nłego jak zaczarowany. Te jego strzały z VOe 
ley'a, a te karne. Od karnych był specjalistą. 
Strzelał je technicznie, fałszem. Żaden bramkarz 
nie był w stanie bitego przez niego karnego 
obronić, a najwięcej cieszyłem się z tego, jak 


działacze Olszy z nacz. Bocheńskim, J. Noqa, Za- 
jewskim, Eberhardtem i niezmordowanymi brać- 
ni Kleja na czele. Latem boiska do piłki nożnej, 
koszykówki, siatkówki. korty tenisowe, bieżnia, 
szatnie murowane z luksusowymi natryskami — 
zima dwa olbrzymie łodowiska stanowią'raj dla 
okolicznej młodzieży. Może to i nie pedaqógicz- 
nie, ale zdradzę Wam, mlodzi adepci sportu. że 
jeśli już decydujecie sie któregoś dnia „iść za 
budę" — czy — jak to zwa także — „ną waqa- 
ry", to niądzie lepiej, jak na „Oiszę”, Bo jeśli 
już ma być ta strata „na umyśle”, a — jak mó- 
wi zwyczajowe prawo studenckie — strata taka 
kilka razy do roku nawet i najporzadniejszemu 
uczniowi przytrafić się musi — to niechże przy- 
najmniej będzie zysk na zdrowiu. 

Tutaj — widząc zqgorszone miny Waszvch wy- 
chowawców — którzy zresztą też to samo nieg- 


Piłka ręczna — sekcja sukcesów 


Skoro przypomnieć mamy powstanie i rozwój 
sekcji piłki ręcznej naszego Jubilata, to nie spo- 
sób nie zacząć od tego. który był jej ojosm, 0- 
piekunem i wodzem, i którego brak tak silnie 
teraz odczuwa. To śp. Karol Hirsch, nieodżało- 
wamy i niezapomniany działacz Olszy. 

W lutym 1932 r. zawiązała sie z jego właśnie 
inicjatywy sekcja piłki ręcznej KKS Olsza. Na 
pierwszym treningu w niewykończonej jeszcze 
sali Ośrodka WF przy ul. Zwierzynieckiej spot- 


bramkarz rzucał się w róg przeciwny (dosłow- 
nie), a piłka wpadała do bramki w innym kie- 
runku. Oglądanie gry Duźniaka i jego samego 
na meczach i treningach nie wystarczało mi, Nie 
pamiętam już jakim sposobem zdobyłem jego 
totogralię sportową, nie kupiłem jej, gdyż by- 
łem za biedny na tak kosztowny wydatek, (a sam 
pierwszy raz w życiu fotlografowałem się, majac 
ok. 12 lat) i nosiłem ją stale z sobą, często ją 
oglądając. Miałem wtedy niecałe 7 lat, bo gdy 
dziś spolykam jeszcze mego Duźniaka, patrzę 
jednak już innymi oczyma. Nie wiele się w wy- 
glądzie zmienił, a moje uczucie chłopięce dla 
niego gdzieś zniknęło, wraz z jego fotografią. 

Ubolewałem nad nerwowością Florka w 
bramce, natomiast miałem uznanie dla pełnego 
temperamentu Słoninki i wytwornego zawsze 
Kubieny — obrońców. Szczegółniej zdumiewa 
mnie Kubiena. Zawsze elegancki, dziwiłem się 
skąd on „przystał do Olszy złożonej z graczy 
raczej łobuzowatych. Ciekawy byłem, gdzie 
mieszka. Szedłem raz za nim i doszedłem do ul. 
Krowoderskiej. Dalej bałem się iść, by przy po 
wrocie nie zbłądzić. Było to dla mnie strasznie 
daleko. Tym bardziej dziwiłem się skad on mie- 
szkając w innych okolicach, aniżeli wywodząca 
się wiekszość piłkarzy Olszy, znalazł się w iej 
drużynie. Kubienia — to dobrze pamiętam — 
nie lubił główkować. Gdy raz zmuszony był od- 
bić piłkę głową, wszystkich ogarnęło zdziwienie. 

Żelazna linia pomocy to ludzie, którzy robili 
na mnie wrażenie niezwykle uczciwych į nie- 


dyś robili, dodam awoli ich uspokojenia uwage z 
wiasnaqo doświadczenia, że zbyt często na Olszę 
„za budę” chadzać się nie dało, bo wtedy już 
wikraczał zarząd į wyaaniał „nałoqowca' do szko- 
ły. Ludzie ci bowiem Iroaumieli į rozumią, że 
sport nia jest wszystkim. Dziś, kiedy prawie wszy- 


jecytz dawnych uczniaków-sportowców przebmę- 


iiśmy przez studia i możemy zarobić na ten ka- 
wałek chleba (czasem nąwet z masłem z wolneqo 
ryniku), dzisiaj z perspektywy lat 15 oceniamy 
idh życzliwość. Może nie wszyscy umieli do nas 
podejść zrozumiałym dla mas, napaleńców. języ- 
kiem, ale mieli zawsze dobreqo wyraziciela w 
Karolu Hirschu. „Pan sekretarz“ — jak qo na- 
zywaliśmy — umiał się zmniżyć do naszeqo sztu- 
backieqo poziomu i uzyskał na nas, 15-letnich 
nowicjuszy klubowych wpływ olbrzymi, a w wie- 
lu sytuacjach życiowych pozostał dla nas (a w 
każdym razie dla mnie) wzorem. 

I dfateqo, wspominając działaczy KKS Olsza 
zacząłem od teqo, któreqo pracę odczułem naj- 
bezpośredniej į któreqo teraz tak bardzo Olezy 
brakuje. Old-boy 


kali sie pierwsi zawodnicy: Zaqórski, Karcz, Pie- 
takiewicz, Hein, Rotter, Seziik, Duma, Z wiosną 
napłynęli nowi iuż na boisko klubu, potworzoao 
drużyny. które rozpoczęły qrę w B klacie, Skład 
szczypiórniaka był najbardziej płynny. Podporą 
jeqn byli w każdym razie Kawalla w bramce, 
Duma, Rotter na obronie, Manek, Zaaórsk!, Ra- 
toń w pomocy, Boczarski, Budziaszek, Pogorzel- 
ski, Karcz, Dudzik w ataku. Drużvma ta już w 
Pierwszym roku qry weszła do A klasy. W eiat- 


zwykle „fair” grających: Kowalczyk, Górecki 
i Fijoł. Górecki pracował zawsze jak ma- 
Szyna. W ataku obok Duźniaka pamiętam szyb- 
kiego, robiącego na mnie wrażenie piłkarza naj- 
bardziej inteligeninego (to słowo bardzo mi się 
wtedy podobało) Nowosielskiego, specjalistę od 
zdobywania brumek głową. Długiego b!ondyna 
Augustyna, odnoszącego często kontuzje, oraz 
skrzydłowych posuwiście biegającego Busia, z3- 
wsze zbyt krzykliwego oraz Przedpełskiego, ma- 
jącego dla mnie najbardziej charakterystyczną 
cechę (proszę o wybaczenie) zlekka kabiąkowa- 
te nogi. 

To była ta drużyna, która rdobywała nafpięk- 
niejsze lmiry w histosii Olszy. Drużyna, o czym 
wspomniałem, będąca dla mnie wszystkim. Gdy 
piłkarzy tych zmienila późniejsza generacja =- 
ze smutkiem chodziłein jeszcze na boisko Olszy 
i nie widząc mych ulubieńców na boisku, a nie 
mogąc się doszukać w nasiępcach walorów 
przez ich poprzedników reprereniowanych, nie 
miałem siły przelać mej sympatii na tych stab- 
szych, Pozosiała ona tyłko zawsze dla tamtych. 

Pozostała wraz z sympatią do tych czasów, 
kiedy do boiska Olszy brnęło się nieraz po bło- 
cie, będąc zmuszonym mingé najpierw drewnia- 
ne budy-jatki oraz stragany na jarzynę,. zajmu- 
jące miejsce na dzisiejszych trawnikach ciągną- 
cych się wzdłuż ul. Grzegórzeckiej, Drużyna ta 
połączona była z całym krajobrazem, który roz- 
ciągał się przed boiskiem i obok, A więc z po- 
lami t. zw. Anioniego (dozorca składu drzewa), 


, 


XXV-lecie „Olszy” 


„Noworodek” zaprasza 


Ci najmłodsi bywają zwykle w każdym towa- 
rzystwie najruchliwsi, najwięcej szumu i hałasu 
wnoszący. Takie to już prawo życia. Nie jest 
ono również obce j życiu klubów sportowych. 
Im młodsza sekcja, tym więcej robi ona hałasu 
koło siebie. A cóż dępiero, gdy ta sekcja posia- 
da tak potężne dźwiękowe instrumenty jak 
motocykle! W imię prawdy muszę jednak od 
razu zaznaczyć, że my na motorach robimy nie 
tylko hałas ale j wycieczki, Najnowsza bowiem 
dziecię „Olszy” po prostu „stworzone jest” do 
wycieczek. A że — jak każde „dziecko — jest 
ono ciekawe, więc w przeciągu zaledwie dwu- 
miesięcznego swego żywota potrafiło zaglądnąć 
już do Rabki, Oświęcimia, Szklarskiej Poręby, 
Zakopanego i zerknęło nawet ciekawie na skry- 
te w górach Morskie Oko. Dziecko lubi parady, 
wiąc i nasz wychowanek brał udział w Święcie 
Sportowym, a na jubileuszu swojej „macierzy 
będzie się chciał popisać przed gośćmi tym ja- 
ki on to zgrabny ji jakie sztuki potrafi. A cho- 
ciaż inne „mamy'” przyślą na stadion Olszy 
swoje starsze od niego „pociechy” i chociaż ci 
jego „koledzy“ z innych klubów, wystąpią hea 
„tremy”, bo nieraz już publicznie «ię popisy- 
wali — to on i tak wszystkim pokaże..!! 

Jesteście ciekawi, co? — To zaglądnijcie na 
nasz jubileusz. ' 

Tadeusz Xlein 


Biały sport wśród granatowych 
kolejarzy i 


Piękne korty Olszy zapraszają od lat amato- 
rów tenisa. Przed woiną klub bedacv ich właś- , 
cicielem me przykładał się specjalnie do propa- 
gowania eportu zawodniczeqo, popierajac raczej 
tenis w zakresie — że tak powiem — towarzys- 
kim. Obecnie jednak utworzono oficjalna sekcje 
tenisową, zgłoszono ja do Związku i już sezon 
bieżący był świadkiem kilku spotkań ze silną 
dnużyna Krakusa. Dalszemu i żywszemu jak də- 
tąd rozwojowi sekcji stoi na przeszkodzie dro- 
Żyzna sprzęłu a zwłaszcza piłek, Zjawisko to ie- 
dnak przejściowe — i dlatego specialnych obaw 
o racjonalny rozwój sekcji nie budzi. 

M. Kropiwnicki 


kówkę, która też zaraz osiaqnęła A klasę grywali 
zazwyczaj Zagórski, Boczarski, Hein, Kawalla, 
Stehlik, Duma. Później zasilił ja Danyluk, Młod- 
nicki i Stefaniuk, Najdłuższa ale też i najtrude 
mniejszą drogę do A klasy miał kosz. Ówczesna 
B klasa krakowska była w większości drużyn sil- 
niejszą od prawie wszystkich zespołów A klasy 
poza YMCA i Cracovią. Toteż awans do klasy 
wyższej uzykali koszykarze dopiero po dwóch 


latach, wchodząc jednocześnie z Modrzejówka, 


która od teqo czasu utrzymuje sie także w A 
klasie obecnie pod nazwa Krowodrzy. Pierwszą 
piątkę koszykarską z roku założenia tworzyli: 
Jędrzejowski, Rotter w obronie, Karcz, Zagórski, 
Kudziaszek w ataku. Z końcem roku miejsce Za- 
górskiego zajał Ziełćński, a Jędrzejowskieqo Sa- 


wicki, Piątka ta grała w niezmienionym składzie 


4 lata, a uzupelniawa bywała Heinem, Zaqórskim, 


Piętakiewiczem, Danylukiem, później zaś Tolflem, 
Miłodnickim, Stefaniukiem, Szczurkiem 1 Walcza- 


kiem. 
Siatkarki Olszy rozpoczeły wobec braku B kla- 


sy qrg Odrazu w klasie najwyższej. Początkowy © 


płynny skład ustalił się w ciagu roku w opar- 
cia o Sieprawską, siostry Korwatówne Węqtar- 
skła, Popiaikówne, Jelonkówna, Szymonkówną i 
Senossonównua, Drużyna pań okazała się w pr” - 
biegu dziejów sekcii najbardziej bogatą w su- 
cesy, zdobyła bowiem wkrótce mistrzostwo 


d 


Kra- » 


kowa, a nawet wicemistrzostwo Polski w konku- 


rencji 


zwiazkowej, a mistrzostwo konkurencji 


drużyn KPW. Wśród zespołów kapewiackich 
miewiele ustępowali paniom koszykarze Olszy,, 
zajmując corocznie tradycyjne druaie miejsce za 


najlepszą wówczas drużyna Polski i Europy. 


KKS-em poznańskim, W mistrzostwach okręgo- 
wych plasorzali się omi przeważnie na trzecim 
miejscu za kilkekrotnymi mistrzami Polski Cra- 
covią i YMCA, z którymi: nieraz jednak potrafili 
wygrywać, Z biegiem czaśu poprawili także swo- 


gdzie ja wraz z szeregiem innych młodych chłop- 


ców z najbliższych wic: Blichu, Dwernickiego, 


Sołtyka, Grzegórzeckiej, Wrzesińskief, nabiera- a 


liśmy pierwszych  „abc” piłkarskich, bramą 
drewnianą, którą dostawało się do długiego ko- 
rytarza prowadzącego do boiska, wału kołej 


wego, do dnia dzisiejszego stojącego bez zmiās © 


ny, oraz pól t. zw. Katarzyńskich, na których 
kopali w piłkę, oraz grali w karty chłopcy tz © 
kolic „Kierkowa* oraz ulic Miodowej i z mq 
złączonych, i ..z szatnią drewnianq... \ 
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Dziś wszystko to zginęło; plany miejskie prze- 


mieniły najbliższą okolicę w kuiturałną, ale Sis 
chą, bez uczuciową, a następne zarządy Olszy 


aj 
| 


zmodernizowały boisko i dobudowały nowe tes 


reny sportowe, boiska do piłki ręcznej i korty 


tenisowe (wykorzystywane w zimie pod ślize 
gawkę f boisko hokejowe). Możliwe, iż podob 
nie jak ja dawniej obdarzałem tę „moją” drużya 
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nę specjałną sympatioqf i dziś wśród wielu takich ' 


malców znajdują się do mnie podobni, Miał bym. 
apel do wielu działaczy klubowych oraz (ych 


bohaterów boisk, by okazywali więcej serca dla 


tych najmłodszych i najmilszych kibiców, odda= 


4 
Pe 
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jących w skrytości ducha swe najserdeczniej- © 


sze sympatie dla klubów, 


z większą pobłażliwością i nie karali ich gdy F 
nie mając na wstęp i nie mogąc dostać się na > 
przechodzą 


mecz, z powodu braku pieniędzy, 


by pairzyli na nich 


przez parkan. Raczej ułatwijcie im wstęp bez- | 


płatny i życzliwy przez właściwą bramę, a zdoa 
będziecie ich dła siebie zupełnie, Kibic J 


-I 


A 


ją pozycję siatkarze, 


kim orzechem do zqryzienia dla najlepszych dru- 
żyn polskich, Dla ezczypiórnistów okresem Toz- 
kwitu okazał si dopiero rok 1939, kiedy to ule- 
ali w meczu tcwarzyskim w Chorzowie mistrzowi 
Polski „Pole Zachodmie* wskutek słabej ary 
bramkarza. a po pięknej walce całei drużyny, 
różnicą jedmej tylko bramki. Fenomenalnie za- 
qarywała zwłaszcza kontrastowa wzrostem para 
Wójtowicz—Grabowski na prawej stronie ataku. 

Skoro już wspomnieliśmy dwa nazwiska, przy- 
pomnijmy także i inne, które bvłv filarami zes- 
połów ©lszy w dobie najwiekszeqo jej rozkwitu, 
czyli w roku 1939. 

Drużyna siatkówki pań składała sie z 9 dos- 
konałych o jednej klasie ary zawodmiczeń: To- 
masikówna, Jelonkówna, Popłatkówna, 
tówna, Węglarska, Pytlówna, Woźniczkowa, 
berówna, Trynkówna. 

Niemniej wyrównany zespół tworzyli siatkarze: 
Wójtowicz, Grabowski, Klein, Słowik, Młodnicki, 
Janik, Gorzejowski, Eberhardt, Jachniak. 

Koszykarze zasileni zostali w qłównej mierze 
młodymi wychowankami klubu i wystepowali 
zazwyczaj w skladzie: obrona Szostak, Rotter, 
Sawicki, Pawlik — atak: Szczurek, Młodnicki, 
Eberhardt, Giergiel, Ziemba, Toifeł. 

Szczypiórniak skonsolidował doskonale zqramą 
i bojową drużvnę dopiero w ostatnim. przedwo- 
jennym roku. Zwycięstwo za zwyciestwem odno- 
6ili qracze: w bramce Terlecki, Kawalla, obroń- 
cy: Rotter, Eberhardt, pomoc: Sawicki Wł, Sa- 
wicki Fr., Pawlik, atak: Wójtowicz, Grabowski, 
Szostak, Dylewski, Dudzik, Toitel, Gierqiel. 

Sekcja piłki ręcznej Olszy dostarczała nieraz 
swoich zawodników do reprezentacji Krakowa, 
że wspomnimy Szczurka, Młodnickieqo, Jachnia- 
ka, Szostaka, Rottera, Dylewskieqo, Eberhardta i 
brała czynny udział w pracach Związku. Zasłu- 
Żyła się więc dobrze klubowi swemu i miastu. 

Po wojnie zebrano drużyny w każdej konku- 
rencji nie słabsze od dawnych, nieudolna jednak 
polityka pierwszego zarzadu doprowadziła sekcie 
niemal do upadku. Było to przyczyną, że s'at- 
karki Olszy nie w iei już barwach zdobyły wi- 
cemistrzostwo Polski, a czołowi jej koszykarze 
wzmocnili drużyne, która z niemniejszvm rów- 
rież skutkiem walczyła w finałach mistrzostw 
Polski. Mimo teqo ubytku piłka ręczna Olszy 
potrafiła utrzymać się w A klasie a siatkarze 
romowili przedwojenne sukcesy wieńcząc swój 
wysiłek tytułem mistrza Krakowa. Starzv qracze 
Młodnicki, Klein, Grabowski, Schinohl, Iwowiak 
Ziemba, zasileni młodą „krwia“ Buczyńskieqo, 
Stankiewicza i Kantorka potrafili stworzyć zespół 
zgrany a co ważniejsza zżyty. Okazało sie rar 
jeszcze że ta ostatnia zaleta, cechujaca wszystkie 
dawne drużyny Olszy, była i tu ałównym wsmó!- 
czynnikiem zwycięstw, a ostatnie sukcesy w 
Gdańsku potwierdzają to w pełni. 

Skoro wymieniliśmv już tyle nazwisk. to bv- 
łoby niesprawiedliwością wspomnieć o tych. któ- 
rzy potrafili wyrwać sekcję i klub z impasu vo- 
wojemeqo. Noqa J., Majewski, Fherhardt. Ponnan- 
rzelski a zwłaszcza Tadeusz j Wiktor Kleinowie 
moda być dla każdego klubu wzorem bezintere- 
sownvch działaczy, tak rzadkich w dzistejszy-h 
zmaterializowamych czasach. 

Mar Feliks Budziaszek 


Karwa- 
Al- 


Wielki dzień Nowego Sącza 


Święto Harcerza. — Zlot zespołów 
świetlicowych. — Sandecja 
wygrywa z Garbarnia 5:1 


Ubiegła niedziela była dniem pieśni, tańca 
1 radości w Nowym Sączu. Wiele złożyło eię na 
to powodów, a m. in: 

„Dzień Harcerza”, Zlot Świetlicowy i triumt 
Sandecji nad drużyną krakowskiej Garbarni. 

W godzinach przedpołudniowych długi szereg 
drużyn harcarskich zespołów świetlicowych uda 
ło się po imponującej defiladzie na pięknie ude- | 
korowany stadion Sandecji, gdzie przez kijka | 
godzin odbywły się śliczne ćwiczenia i pokazy | 
zespołów świetlicowych pod kierownictwem 
prof. Węglarskiego. 

Boisko Sandecji wyglądało tymczasem jak łe 
dna łąka kwiecia, gdyż zespoły świetlicowe wy- 
stępowały w pięknych regionalnych strojach lu- 
dowych. 

Wieczorem rozegrano na tym samym boisku 
mecz pomiędzy Garbarnią i Sandecją. 

Krakowska drużyna wystąpiła w swoim naj- 
silniejszym składzie, jedynie bez Nowaka i Ja- 
kubika (pierwszy grał w repr. Krakowa przeciw 
Brnu, drugi nie mógł wziąć udziału z powodu 
kontuzji). 

Wynik 5:1 mówi o tym, że drużyna Sandecji 
wzniosła się w tym dniu na szczyty, i grając 
niesłychanie ambitnie uzyskała zasłużone zwy- 
cięstwo. Dość tu powiedzieć, że drużyna sądecka 
prowadziła na 10 min. przed końcem 5:0, iedv- 
nie rzut karny podyktowany za rękę pomocnika 
umożliwił  Garbarni zdobycie honorowego 
punktu. 

Cały zespół sądecki grał tym razem bez eła- 
bych punktów a zawodnicy Tendaj, Chrzanow- 
ski, Konieczny II i Wesołowski biłysnęl; wprost 
rewelacyjną formą. 

Sandecja potwierdziła przy tym, że jej ostat- 
nie wyniki jak remis 2:2 z Łagiewianką oraz 
wygrana 3:1 z Tarnovią nie były dziełem przy- 


padku, lecz zostały osiągnięte wysiłkiem į rięż- 
W pracą tak trenera jak i całej drużyny. Nale- 


żałoby życzyć drużynie sądeckiei, by nadal 
utrzymała się na dotychczasowym poziomie, 
a wówczas stanowić będzie groźnego przeciwni- 
ka dla wszystkich czołowych drużyn. 


Strzelcami bramek dla Sandencji w meczu 


z Garbarnią byli Tendaj i Wesołowski po 2, dla 


Garbarni Skrzyński, jedna bramka zdobyta przez 
Sandecję była „samobójcza”. 
: Władymir 


Krakowskie Towarzyswo Kolarskie organizuje 
w dniu 29 czerwca 1947 r. wycieczkę krajoznaw= 
czą na rowerach do Skawiny, przez Czernichów 
4 Brzeźnicę. Zbiórka przed lokałem K. T, K. ul. 


_Garncarska.Boczna 3, o godz. 7.30. Goście mile 


widziani, pomoc techniczna w drodze zapewnio- 


na przez członków organizatorów. 


j zdobywając przed wojna 
dwukrotnie mistrzostwo Krakowa i bedac cież- 


Wzloty 


Jak prawie w każdym starszym klubie polskim 
tak i w Olszy sekcja piłki nożnej była identyczną 
z klubem, Jej założenie było założeniem klubu, 
iej wzloty į upadki świadczyły o żywotności ca- 
łego klubu. Ale także i później, qdy przybywały 
inme sekcje, które dodawaty wynikami swymi 
klubowi spłendoru. każde towarzystwo sportowe 
taksowano pwzede wszystkim wexciudq poziomu 
jeqo piłki nożnej. 

Że w obecnej chwili nie przedstawia ona u 
naszeqo jubiłatia tych wartości jakie mieć po- 
winna i jakie nieqdyś miała — to wynik powo- 
iennych trudności w jakie wpadła Olsza. Dia- 
tego też qodzi się przyponmieć, że kolejarze za- 
liczali się przed wolna do czołowych klubów 
krakowskiej A klasy. Jeszcze w roku 1939 zaj- 
mowali drugie miejsce w ówczesnej lidzie okre- 
qowej, mimo że utracili już takich zawodników 
jak Bobula, Kammer, Sitko czy Pokusa, mimo że 
czasy reprezentanta Polski Duźniaka niewiele 
Gorszeqo Ptaka, czy doskonałego później bram- 
karza Cracovii, Malczyka należały już do dale- 
kiej przeszłości. 

Najlepsze wyniki uzyskiwała Olsza w latach 
1930—35 po fuzji z Krakowianką, Zasilona Irli- 


upadki piłkarzy 


kiem, Jaroszem  Sikorą, Knapczykiem, Nogą, Ma- 
jewskim, Magiera, Furgaiskim, Dulowskim, Baue- 
rem, Zmarzłym, Noskiem i Kormickim, a później 
także reprezantacyjnymi graczami Wisły , Kra- 
kowa Stolarskim, Szuberiem i Bujakiem staczała 
jako mistrz Krakowa zażarte boje z Naprzodem 
{Lipiny} o wejście do Ligi. Tradycje ich podtrzy- 
znywali trzej hracia Michalakowie, trzej Fausko- 
wie, Sałęgowie, Chowaniec, Tofin, Rechowicz, 
Kowalski, Walicki, Dzierwa czy bramkarze Har- 
nik, Terlecki i Włodek. Wojna zabrała dwóch 
długoletnich i dobrych piłkarzy Derenla i Mala- 
rza, podobnie zresztą jak zaznaczyła swoje śla- 
dy w sekcji piiki ręcznej, której czionkowie Wal- 
czak, Boczarski zqinęłi w Oświęcimiu, a Danyluk 
w Katyniu. 

Po wojnie. mimo że przewinęly się przez 0l- 
sze takie asy piłkarskie jak reprezentant Polski 
Giewartowski, jak Lasiewicz, sekcja wskutek nie- 
udomości pierwszeqo powojennego zarządu ob- 
niżyła loty. Obecnie jednak kładzie specjalny 
nacisk na swoich juniorów, a oparta na zdrowych 
podstawach potrafi navewno Odzyskać dawną 


swą pozycję w Krakowie. 
Wł, Dzierwa 


Przestroga dla wybierających się w Tatry 


Polskie Towarzystwo Tatrzańskie wydało 
w związku z nadchodzącym sezonem ode" 
zwę, z której najważn: ejsze wskazania po- 
dajemy poniżej: 

Pamiętaj, że Tatry to grożne i niebez- 
pieczne góry — że rok rocznie zdarza się 
w Tatrach kilkanaście wypadków, nieraz 
śmiertelnych. 

Pozostaw zawsze wiadomość o kierunku 
zamierzonej wycieczki j nie zmieniaj planu. 

Trzymaj się stałych. szlaków turystycz- 
nych i nie szukaj nowych dróg. 

Unikaj chodzenia samotnego. 

Wychódź w góry wczas rano — unikaj 
nocy w górach, 

W razie zabłądzenia, zwłaszcza w ścia- 
nach skalnych staraj się ściągnąć pomoc 
i nie próbuj samemu wyrwać się z pułapki. 


Uważaj specjalnie w niepogodę i mgłę, 
która w górach zaskakuje bardzo często 
całkiem niespodziewan. e. 

Nie zjeżdżaj po śniegachl 

Nie strącaj nigdy kamieni ani żadnych 
przedmiotów! 

Nie hałasuj i nie krzycz w górach, by 
nie zmylić ratujących lub nie wywołać fat 
szywego alarmu! 

Nie próbuj wchodzenia na Giewońt ścia- 
nami skalnymi, jakimi opada w stronę Za- 
kopanego! 

Nie schodź nigdy w Tatrach. ze znakowa- 
nych szlaków, zwłaszcza w grupie Czer- 
wonych Wierchów! 

Sygnałem wzywającym pomocy w gó“ 
rach jest jakikolwiek sygnał powtarzany 
sześć razy na minutę — minuta przerwy, 
sześć razy na minutę, minuta przerwy i t. d. 


Tu Jarosław. 


sensacje w mistrzewstwach Klasy A 


Wydział Gier i Dyscypliny Auton. Podokr. 
tłPrzemyskieqo zweryfikował fstatnie zawody: 
Polonia — JKS (4:2), które dawały Polonii 
przemyskiej mistrzostwo kiasy A i przyznał 
JKS zwycięstwo V. 0., a to na skutek wstawie- 
nią przez Polonię do zawodów nie uprawnione- 
qo zawodnika (bramkarza Kory). 

W ten sposób tabela mistrzostw uległa arun- 
townej zmianie i po 5-ciu grach prowadził JKS, 
mając 7 punktów zdobytych przy 3-ch Sstraco- 
nych (stos, br, 22:7), a na druqim miejscu zna- 
lazia sie Polonia z 6-ma punktam; (stoe. br. 
16:9). 

Dalsze miejsca: 3) Stalowa Wola, 4) Błyska= 
wica (Przemyśl). 

Wydawało się. że w ostatnich meczach, w któ- 
Tych JKS miało za przec-wnika Stalową Wolę, 
a Polonia Błyaskawicę, drużyna Jarosławskie- 
qo Klubu Sportoweqo uzyskując zwyciestwo, bę- 
dzie pewnym mistrzem podokredu — tymczasem 
JKS stracił niespodziewanie w Slalowej Woli 
puvkł, remisując təm 2:2, na skutek czeqo Po- 
lenia wygrywając równocześnie 4:1 z Błyska- 
wicą zdobyła podobnie tak JKS równą ilość 
punktów i o zdobyciu mistrzostwa okręgu zade- 
cyduje dopiero trzeci mecz na neutralnym arun- 
cie (prawdopodobnie w Przeworsku) pomiędzy 
JKS i Polonią. 

Jako rzecz dharakterystyczna należy tu pod- 
nieść, że drużyna Stalowej Woli nie pokonana 


została w teqoerocznych zawodach mistrzow- 
skich na swoim terenie. 

STAN TABELI MISTRZ. KL. A. Auton. Podokr. 
Przemyskieqo przedstawia sie obecnie następu- 
jąco: 1) JKS (Jarosław pkt. 8:4, bramek 24:9, 
2) Polonia (Przemyśl) pkt. 8:4, bramel 20:10, 


| 3) Stalowa Woła pkt. 6:6, bramek 15:14, 4) Bły- 


skawica (Przemyś!) pkt. 2:10. bramek 4:30, 
RUCH (Jarosław) — ORZEŁ (Rudnik) 
4:3 (4:2) 

Trebo Zawody piłkarskie o wejście do kl. 
A, rozegrane w Jarosławiu, przyniosły dwa pkt. 
Koiejowemu Kl. Sport. Ruch (Jarosław) į sukcee 
nad niebezpieczną j lotną drużyną Orła z Rudni- 
ka, która przy stanie 4:0 dla Ruchu, ruszyła do 
kontrataku j omal nie wyrównała. 

RZEM, KS (Jarosław) — CUKROWNIA 
(Przeworsk) 1:1 

Jarosław. Rozegrane o wejście do kl. A. w 
Przeworsku zawody między rewelacia obecneqo 
sezonu piłkarskiego Rzem. KS-em jarceławskim 
a Cukrown a przeworską, zakończyły się wyni- 
kiem remisowym.Rzem. KS nie może wyjść z 
impasu remisów w mistrzostwie, 

JKS Ib (Jarosław) zremisował w Przemyślu 
zawody o mietrz. k!. B z B'yskawicą Fb (Prze- 
myśl) 3:3, a Rzem KS Ib (Jarosław) pokonał w 
m strzostwach kl, C Ruch Ib (Jarosław) 5:1. 

Jam Stemir 


Zawody towarzyskie 


MOŚCICE—OKS OKOCJIĄMISKI 1:1 (1:0) 

W ub. niedzieię rozegrano zawody towarzy- 
skie między drużynami Okocimski—Mościce na 
boisku w Mościcach zakończone wynikiem remi- 
sowym 1:1. Pierwsza bramka dla Mościc padła 
w 38 minucie z kornera strzelonego przez lewe- 
go skrzydłowego Pruchnickiego i wynik ten 
utrzymał się do przerwy 1:0. Po przerwie Oko- 
cimski zdobył bramkę strzeloną w 25 minucie 
przez prawego łącznika Kotfisa pięknym strza- 
łem. Na wyróżnienie zasługują obaj bramkarze, 
którzy nie dopuścili do wyższego wyniku. 

W. przedmeczu pokonali juniorzy O. K. S. 
Okocimskiego juniorów T. S, Mościce za :0. 


MONTERSKI -METAL 2:1 (1:1) 
Gra ładna i fair, ze zmienną przewagą obu 
drużyn. Bramki dla Monterskiego — Tyro, dla 
Metalu — Chłopicki. 


Wieliczanka—Społem 4:1 (1:0) 

Społem poniosło porażkę w Wieliczce, chociaż 
nie było drużyną gorszą. Winę przegranej ponosi 
b. słabo grający atak. 


SPOŁEM II — PARTYZANT (Jordanów) 3:2 (0:1) 

W ramach święta WF i PW odbyło się w Jor- 
danowie towarzyskie spotkanie piłkarskie po- 
między miejscowym Partyzantem i rezerwą Spo- 
łem. Po ciekawej grze zwyciężyło Społem, cho- 
ciaż gospodarze prowadzili 1:0. Bramki strzelili 
dla Społem: Kotas i Gruszczak po 2, dla Party- 
zanta środkowy napastnik 2. 

W. W. 


„O puchar IKOZPN* 
Bieżanowianka — Dalin 3:0 


Zawody rozeqrane w Myślenicach między KS 
Dalin a KS Bieżanowianką. mimo ośliząłego i 
waskieqo boiska. zakończyły se zwyciestwem 
KS Bieżanowianki 0:3 (0:1). Bramki uzyskali 
Wcisło, Dyba i Radwan. Gra żywa i nteresu- 
jąca, widzów «sporo, sędzia p. Sadzik b. dobry. 


KOLARZE POLSCY 
NA MISTRZOSTWA ŚWIATA 


Zarząd Poiskiego Związku Kołarskiego wyzna- 
czył na Mistrzostwo Świata do Paryża drużynę 
kolarską w następującym składzie: 

Torowcy (amatorzy): 1) Bek J. (Tramwajarz). 
"Łódź; 2) Kupczak J. (Garbarnia). Kraków. 

Szosowcy (amatorzy); 1) Napierała B. (Sarma- 
ta). Warszawa; 2) Pietraszewski L. (D. K. S.). 
Łódż; 3) Wiśniewski Z. (Sarmata) Warszawa; 
4) Wójcik W. (P. K. S.) Warszawa. 

Szosowcy (zawodowcy): 1) Klabiński Edw.; 2) 
Marcelak Czesław; 3) Witek Józef, przy czym 
trzej ostatni zamieszkują stale na terenie Fran- 


cji znani są ze swych występów na terenie kra- | 
ju (1939 r.) oraz w konkurencji międzynarodowej | 


we Francji. 


Wyjazd ekipy nastąpi 
wrót 5—6 sierpnia. 


w dniu 19 lipca, po- 


| 


Mecz lekkoatletyczny 
MKS „SYRENA WARSZAWA — 
T. S. WISŁA 


(wicemistrz drużynowy Polski) 
odbędzie się 
w niedzielę 29 czerwca kr. 


o godz. 10.30 na boisku Wisły. 

Na starcie zobaczymy mistrzów Pol- 
ski: Staniszewskiego, Gieruttę, Miesz- 
kowską i Widerskiego, dalej Gburczyka, 
Dobrzańską, Czajkowskiego, Łopuszyń- 
skiego, Urbana, Kwapienia, Więcka A. 
Witkowską, Legutkównę, Moderównę, 
Prywera i in., a więc prawdziwą elitę 
lekkoatletów i lekkoatletek polskich, 


Zamiieszczony w REEF numerze STARTU" 
TERMINARZ ZAWODÓW PUCHAROWYCH KL. „C” 
dotyczył rozgrywek 
w dniu 29 czerwca 1947 r. 

a nie — jak mylnie podana — w dniu 22 czerwca. 
W nadchodzącą niedzielę 29 czerwca 
grają więc: 

MIECHÓW—PRZEGORZALANKA 
PYCHOWIANKA—TĘCZA 
CZARNOCHOWICE—KABEL 
PRZEWOŻANKA—-ZRYW (Wleliczka) 
CZARNI GAZOWNIA 

MYDLICZANKA— PUSZCZA (Niepołomice) 
BRONOWICKI—WIŚNICZ NOWY 

AKS CZYŻYNY—OMTUR (Opatkowice) 
WOLANKA—TUR PODGÓRSKI 
CHEŁMIANKA—SŁOMNICKI 

OMTUR KOBIERZANKA—WISŁA (Rząska) 
TRAMWRJ—OMTUR (Górka Narodowa) 
* ZWIĄZKOWIEC—WAWEL 

OMTUR TONIANKA RABA (Dohczyce) 
FILŁMOWIEC (pauzuje) 

SPOLEM—ZRYW (Kraków). 

Boiska i godziny zawodów patrz „START“ Nr. 50 (163) 


W nadchodzącą niedzielę (29. 6.) 
grać będą w zawodach pucharowych 
KOZPN-u w klasie „B“; 


Dębnicki — Bieżanowianka na boisku Korony 


o godz. 10-tei, 
Olsza — Dalin na boisku Olszy, o godz. 10.ef, 
Nadwiślan — Borek na boisku Nadw'ślanu, 
o godz. 18-tej, 


Juvenia — AKS (Bochnia) na boisku Cra- 
covii (boczne) o godz. 10-tej, 

Milicyjny — Skawinka na boisku Nadwiślanu 
o godz. 10-tej, 

Grzeqgórzecki — Bronowianka na boisku Dąb- 
skieqo, o godz. 10-tej, 

Rakowiczanka — Wieliczanka na boisku Ra- 
kow.czamki o godz. 17-tej, 

Krowodrza — Bocheński 
wianki, o godz. 17-tej, 

Prądniczanka — Płaszowianka na boisku Płas 
szowiamki o qodz. 18-tej, 

Legia — Kmita na Stadionie Miejskim o qo- 
dzinie 17-tej. 

Rezerwy klubów kl. A 

Wisła — Groble na boisku Wisły o godz. 16, 

Łebzowianka — Prokccim na boisku Łobzo= 
wianki o godz. 10-tej, 

Cracovia — Wolania na boisku Cracovii © 
godz. 16-tej, 

Korona — Wieczysta na DOEK Korony © 
godzinie 16-tej, 

Garbarnia — Podgórze na boisku Garbarni © 
godzinie 19-tej, 

Zwierzyniecki Łaqiewianka na Stadionie 
Mejskim o godzinie 10-tej. 


pion treningów tren. ZW. W. Kuchara 


Wacław. wyn trener Polskiego Związ- 
ku Piłk: Nożnej przydzielony dla Okręgu 
Krakowskiego na okres 1-go miesiąca, tre- 
nował będzie ma wstępie drużyny piłkar- 
skie następujacych klubów. 

Wólania, Płaszowianka, Zwierzyniecki, 
Legia, Zryw (Kraków), Tramwaj, Korona, 
Łagiewianka, Groble, Łobzowianka, Związ” 
kowiec, Prądniczanka, Grzegórzecki i Nad- 
wiślan, 

Program najbliższych treningów ustalono 
jak następuje: 

Poniedziałek (30. VI.) — na boisku Wo- 
lanii, trenować będzie: Wolania i Płaszo= 
wianka; 

Wtorek (1. 
Miejskiego trenować będą: 
Legia, Zryw i Tramwaj; 

Środa (2. VIL) — na boisku Korony tre- 
nować będą: Korona į Łagiewianka; 

Czwartek (3. VII.) — na bosku Stadionu 
Miejskiego trenować będą: Groble, Łobzo” 
wianka, Związkowiec i Prądniczanka: 

Piątek (4. VII.) — na boisku Nadwiślanu 
trenować będą: Grzegórzecki į Nadwiślan. 


na boisku Łobzoe 


VII.) — na boisku Stadłonu 
Zwierzyniecki, 


Mistrzostwa kolarskie szosowe 
ZSRR na rok 1947 


W dniu 6 lipca br. odbędą się w Krakowie 
Szosowe mistrzostwa kolarskie Związku Robot- 
riczych Stowarzyszeń Sportowych na rok 1947, 

Wyścig odbędzie się na dystansie 100 km 
w konkurencji indywidualnej į drużynowej i jest 
dostępny tylko dla członków klubów zrzeszo- 
nych w ZRSS. 

Żgłoszenia do mistrzostw należy przesyłać za 
pośrednictwem odnośnych Okręgów do Krakow- 
skiego Okręgowego Związku Robotniczych Sto< 
warzyszeń Sportowych — Kraków, Kremerow. 
ska 8/12, do dnia 30 czerwca br. 

Ogólne przepisy oraz regulamin wyścigu po- 
dany jest w Biuletynie Zarządu Głównego ZRSŚ 
Nr 18/47, który otrzymać mogą zainteresowana 
kluby we wszystkich Oddziałach ZRSS. 
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